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W galerji arcytypów narodo- 
wych, którą powołała do życia 
genialna twórczość Sienkiewicza, 
Kmicic z „Potopu“ jest postacią, 
lubo nie historyczną, lecz psycho- 
logicznie najzupełniej realną. 
Autor „Trylogii” w poułnych zwie- 
rzeniach nie taił, że jego Kmicic, 
lubo w szersze ramy ujęty, po- 
chodził niewątpliwie z tej samej 
rodziny szlacheckich sangwiników, 
jak i komedjowo-plastyczny sta- 
rego Fredry, niezapomniany cze- 
śnik Raptusiewicz z „Zemsty za 
mur graniczny”, Oczywiście, że 
rozmach iście homeryczny boha- 
tera „Potopu”, wyraziściej uwy- 
datnia teu typ, aniżeli jego pier- 
wowzór „ojca komedji polskiej”. 

O ile więc rozglądamy się po 
społeczności rodaczej i obserwu- 
jemy dane jednostki w działaniu 
realnem, odnajdujemy w wielu z 
nich bardziej Sienkiewiczowskich 
Kmiciców, aniżeli Fredrowskich 
Raptusiewiczów. Natomiast inna 
postać z klasycznej „Zemsty“, 
będąca arcytypem mściwości wy- 
rafinowanej, na podłożu nikcze- 
mnej prywaty, umiejąca wszakże 
trzymać na wodzy gwałtowny 
i charakter, ów rejent Milczek — 
nie ma ‘równej sobie w całem 
powieściowem i komedjowem pi- 
śmiennictwie polskiem. 

"4 

Jeżeli się zgodzimy z powy- 
ższem spostrzeżeniem, że oba 
wspomniane arcytypy genialnych 
pisarzy narodowych zostały po- 
czerpnięte z obserwacji życiowej, 
musimy stwierdzić, że zarówno 
Kmicice, jak i Milczki wciąż żyją 
i działają w społeczności naszej, 
mimọ odległości epok i warun- 
ków, w jakich przychodzi nam 
bytować. Szczególniej doba obe- 
cna ukazuje z większą może, niż 
kiedykolwiek w czasach szarzyzny, 
siłą krewkie, nieraz jaskrawo war- 
cholskie, ale mimo wszystko, sym- 
patyczne typy Kmiciców. 

Możemy nieraz Rin na 
mało krytyczną żywiołowość san- 
świnicznych Pw. Ten, lub 
ewy ich czyn budzi usprawiedii- 
wioną trwogę, że krewkie war- 
cholstwo gotowe sprowadzić nie- 
obliczalną szkodę w zakresie bo- 
num publicum. Na ogół przecie 
biorąc, Kmicice owi, gdy ich omi- 
nie szał zadzierżystości, gotowi 
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swą krwią serdeczną zmazać po- 
pełnioną winę i wynagrodzić ofiar- 
nie, wyrządzoną komuś, czy cze- 
muś, krzywdę. 
Najniebezpieczniejszy w mo- 
mencie  zacietrzewienia icic, 
skoro doń przemówi głos sumie- 
nia, przetwarza się w pełnego 
poświęceń bohatera, a na uspra- 
wiedliwienie swego nieokiełzna- 
nego temperamentu, oświadcza 
zgodnie z „klasycznem orzeczeniem 
swego pierwowzoru z „Potopu“. 


„Kiedym zły, tobym 
rozdarł — a, gdy złość 
przeminie, tobym zszył*. 

% 


Inaczej w stosunkach publicz- 
nych, jak i prywatnych, przedsta- 
wia się Fredrowski Milczek. To 
bardzo dziś na zewnątrz popraw- 
ny i kulturalny jegomość, Słodki 
w obejściu, podwaja, wprost po- 
traja swą uprzejmość i grzeczność 
względem tych właśnie, przeciw 
którym knuje zemstę, najczęściej 
z pobudek prywaty osobistej. Nie 
pb wi w środkach, wynajdując 
oczywiście kręte i ciemne ścieżki, 
gdyż na otwartym jasnym gościń- 
cu, nie śmie stanąć oko w oko 
z tym, którego radby „utrącić”. 

Krewkość jego nie jest mniejsza, 
aniżeli u Kmicica, wyładowuje ją 
jednak nie pod pierwszem wraże- 
niem, lecz znacznie później. Ma- 
skując się do odpowiedniej chwili, 
ma iście zadowolenie kota, igra- 
jącego z myszą przed jej pożar- 
ciem, w ciszy zaś swego gabine- 
tu monologuje: „.Czapkę sprze- 
am, pas zastawię — a 
cześnika ztąd wykurzę*. 

Obmierzłość tego typu potę: 
guje jeszcze bardziej jego święto- 
kradzka niby religijność, gdy świa- 
domie krzywdząc bliźniego bez- 
czelnie powiada: „Niech się 
dzieje wola Nieba—z nią 
woj zawsze zgadzać trze- 


Sa aryzeizm bluźnierczo-szatań- 


w 


Rozglądając się naokół, w każ- 
dem prawie środowisku, co krok, 
ocieramy się o takich Kmiciców 
lub Milczków. Oczywiście, że 
właściwe znamiona i rysy obu 
tych typów, uzewnętrzniają się w 
mniejszym !ub większym stopniu 


wówczas dopiero, gdy ich dzia- 


Środa dnia 
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łalność w skutkach również się 
unaocznia. W rozpoznawaniu je- 
dnak wspomnionych typów za 
chodzi znaczna różnica. 

Bo kiedy żywiołowość Kmici- 
ców odrazu rzuca się w oczy i 
pozwala nieomylnie prawie stwier- 
dzić, z kim się ma do czynienia, 
Milczki przez dłuższy przeciąg 
czasu są zapoznani. To właśnie 
czyni ów typ jeszcze bardziej 
szkodliwym, wprost demonicznym. 
Korzystają bowiem z uśpienia 
czujności publicznej, co im uła- 
twia skuteczniej prowadzić żmi- 
jowe praktyki a la Molierowski 
Tartuff, przyrodni brat polskiego 
Milczka. Skoro jednak uda się 
komuś skonstatować na zasadzie 


Z widowni wy! 


Między wojną 2 ska. 

W zaczątku dwudziestego pierwsze- 
go miesiąca wojny wszechświatowej, 
coraz częściej rozbrzmiewają rozmaite 
pogłoski, jakoby zbliżał się już naresz- 
cie kres tej krwawej tragedji. Rege- 
„strujemy przeto poniżej w formie mo- 
zajkowej owe pogłoski obracające się 
z natury rzeczy w błędnem kole mię- 
dzy wojną a pokojem. Oto następują- 
ca wiązanka uszczknięta z różnych naj- 
świeższych dzienników: 

Więc „Zuriicher Zeitung” donosi z 
Turynu: 

„Stampa* ogłosiła telegram z Pary- 
ża, powiadamiający, jakoby państwa 
koalicji wyraziły na konferencji parys- 
kiej chęć przystąpienia do rokowań po- 
kojowych. Jedna tylko Anglja sprze- 
ciwiła się podjęcia rokowań dopóty, 
dopóki na ziemi francuskiej stoi choć- 
by jeden żołnierz niemiecki. Natomiast 
Włochy zwalczały to zapatrywanie An- 
glji i wyraziły życzenie, ażeby roko- 
wania pokojowe zostały podjęte, przy- 
czem dokładnie określiły swoje żądanie. 

«Esti Ujsag” donosi z Berna w 
Szwajcarji: 

Wojskowy współpracownik „Time- 
sa” utrzymuje, że losy wojny zostaną 
stanowczo rozstrzygnięte w lecie bie- 
żącego roku. 

Ten sam dzieanik pisze znów co 
następuje: „Temps* ogłasza wiado- 
mość o wielkich przygotowaniach wo- 
jennych w Rumunii. Zarząd armii po- 
wołał pod broń tych wszystkich, którzy 
dotąd od służby wojskowej w szere- 
gach byli uwolnieni. Powołano pod 
broń także uchodźców rumuńskich z 
Siedmiogrodu w liczbie koło 10 tysięcy. 
Ministerjum wojny zarządziło rekwizy* 
cję wszystkich metali”, 

Wreszcie Nationalzeitung" donosi: 

„Korespondent gazety „Russkoje 
Słowo” miał dłuższą rozmowę z byłym 
naczelnym komendantem rosyjskiego 
północno-zachodniego frontu, jenerałem 
Rużskim, który oświadczył: 

„Gdyby koalicji nie udało się wspól- 
ną ofensywą obezwładnić mocarstw 


Rok XI. 


niezbitych faktów, że ten lub ów 
osobnik jest sobowtórem Fre- 
drowskiego Milczka, nie powinien, 
w imię bonum publicum „światła 
pod korcem'* trzymać. 

Dziś szczególnie, gdy gorąca 
chwila oczekiwanych przeobrażeń 

wymaga nietylko zrównoważonych 
ale i uczciwych dróg działania, 
powinnością opinii narodowej jest, 
krewkich Kmiciców temporyzo- 
wać, w idelną stronę ich zapał 
ofiarny skierowywać. Względem 
Milczków wskazaną jest jedna 
tylko taktyka: wyrzucać ich za 
burtę wszelkich stosunków pu- 


| blicznych. 


Z. Kościesza. 


wytlarzeń. 


centralnych, to w takim wypadku mu- 
sielibyśmy być przygotowaai, że nie- 
przyjaciel w pierwszych miesiącach let- 
nich napadnie na nas w gwałtownej o- 
fensywie. Bo Niemcy dołożą wszelkich 
starań, aby spowodować  rozstrzygnię- 
cie przed zimą. Najbliższe wypadki 
będą najbardziej interesującemi i naj- 
ważniejszemi wydarzeniami wojny”. 


Na Wschodzie. 


Komunikat niemiecki. 


BERLIN. (BTW). Z główrej 
kwatery donoszą d. 3 kwietnia: 


„Na froncie nie wydarzyło się 
nic nowego. 

Niemieckie eskadry lotnicze 
obrzuciły bombami dworce Pogo- 
rzelce i Horodziejce nad torem 
kolejowym do Mińska oraz obo- 
zy wojskowe pod Ostrowkami 
(na południe od Miru) tak samo 
urządzenia kolejowe w Mińsku*. 


Komunikat austrjacki. 


WIEDEŃ. (BTW). A do- 
noszą dnia 3 kwietni 

„Wczoraj prawie na wszystkich 
częś ciach północno - wschodniego 
froptu artylerja n ieprzyjacielska roz- 


winęła wzmożoną działalność. Pozatem >. 


nie wydarzyło się nic znamiennego”. 


Rozkaz generała Iwanowa. 


BUKARESZT (BTW). Generał © 
Iwanow, naczelny dowódca rosyjskiej 
armii w' Besarabii, wydał do pna żę 
działów, walczących laip BA 
czami a Toporowcami rozkaz, 

rym podnosi, że obecnie © chodzi e 
zdobycie Czerniowiec i że, aż da r 

ania tego celu trwać musi 
SIEA posumięta do ostatnich granic 
możliwosci. 


Na Zachodzie. 
Komunikat niemiecki. 


BERLIN (BTW). Z głównej kwate- 
ry donoszą dnia 3 kwietnia: SP. 
U 


ne. Baterje ped Newcastle 


am 


„Na lewej stronie Mozy znajdują się 
wszystkie stanowiska nieprzyjaciela na 
północ od rzeczki Forges między Hou- 
court i Bethincourt w naszych rękach. 
Na północ-zachód i na południe od 
Douaumont znajdują się wojska nasze 
w walce o francuskie rowy i punkty 
oparcia“. 


Trzeci atak powielczny na wybrze- 
ża angielskie, 
BERLIN, 3 kwietnia (B. T. W.). Po 


raz trzeci eskadra sterowców marynar- 
ki zaatakowała w nocy z 2 na 3 kwie- 
tnia angielskie wybrzeże wschodnie, 
tym razem część północną. Edinburgh 
i Leith z zakładami okrętowemi przy 
Firta ef Forth, Newcastle i ważne 
warsztaty okrętowe oraz huty” żelazne, 
fabryki nad rzeką Tyne obrzucono z 
bardzo dobrym skutkiem licznemi bom- 
bami eksplozywnemi i palnemi. Olbrzy- 
mie pożary, silne wybuchy z obszer- 
nemi zapadnięciami zostały stwierdzo- 
zmuszono 
do milczenia. Mimo gwałtownego 
ostrzeliwania wszystkie sterowce wró- 
ciły nie uszkodzone i wylądowały. 
Szef sztabu admiralicji. 


Bombardowanie Reims. 


PARYŻ. (BTW). Podług donie- 
sienia „Temps“ bombardowanie 
Reims wyrządziło znaczne szkody. 
W yrzucono 300 granatów i raniono 
25 osób, 10 śmiertelnie. 


Na morzach. 


LONDYN (Biuro Reutera). Paro- 
wiec norweski „Norne” został zato- 
piony. Załoga wyratowana. 
LONDYN (BTW). Agencja Lloyda 
donosi z Patras z 31 zm.: „Angiel- 
ski okręt ;„John Pritohard* został 
przez łódź podwodną zatopiony. Za- 
łoga atowana 

LONDYN (BTW). Agencja Lloyda 
donosi: „Angielski parowiec „Dia- 
dem“ (pojemności 3,752 ton) zatonął". 

LONDYN. (BTW), „Lloyd' donosi: 
Szwedzki parowiec „Holandia“ zo- 
stał zatopiony; załoga wyratowana. 

LONDYN. (BTW). .Lloyd" do- 
nosi: Parowiec „Hana Gude* został 
niedaleko Uessant przez łódź pod- 


wodna zatopiony. Załoga wyratowana, 


W Holandji 


HAGA. (BTW). Obiegające tu 


E pogłoski, według których Anglia 


PE - zwlekaliśmy. 


sondowała opinię rządu w sprawie 

rzemarszu wojsk przez terytorjum 
olenderskie, są nieprawdziwe. Mi- 
nisterstwo holenderskie ze względu 
ma ogólne położenie wojenne czuło 
się jednak zobowiązauem postawie- 
mia gotowości armii holenderskiej 
możliwie na najwyższy stopień. 


16) PAWEŁ BOURGET 


Dramat w ambulansie. 
(Z pamiętnika: chirurga). 


To też skoro tylko wspomniałem 


nazwisko rannego, Ortegue ożywił się, 


mówiąc: 
— Masz słuszność, Marsal, któżby 


go operował? Nie zapomniałem o tym 
biedaku, ani też o tem, że wyznaczy- 
łem dzisiejszy ranek na operację. lm 


prędzej, tem lepiej. I tak za długo 
| tem  zaskorupianiem 
się rany może być wkrótce za późno. 


- Każ go natychmiast przynieść do sali 


eperacyjnej; musi być zapewne przy- 
gotowany. 
Spełniłem to zlecenie, a gdym po- 


R wrócił do niego Ortegue rzeki: 


— Przez wzgląd na tę operację nie 
używam już od trzech dni morfiny, 


| mimo że stiasznie cierpię, Przerwałem 
| całkiem, bo wiem, że stopniowe obni- 
| żanie dozy nie doprowadziłoby do ni- 
czego. Ale co gorsze od samego bólu, 


to ten zamęt tu — mówiąc to, dotknął 


| swej głowy. — To okropne. mówię ci. 


= Myśl ucieka gdzieś, a przytem ta gtu- 


zh ba warstwa, jakby mur nieprzebyty po- 


Jakie we- 
Wyobraź 
stanąwszy wobec 


między wolą a czynem. 
wnętrzne obezwładnienie... 
sobie, ja Ortegue, 


KURJER ZAGŁEBIA środa dnia 5 kwietnia 1916 roku. 


Wszystko wskazuje na to, że rząd 
holenderski jest silnie zdecydowa- 
ny przeciwstawić się z bronią w rę- 
ku, wszelkiej próbie naruszenia ne- 
utralności holenderskiej. Stosunki 
niemiecko-holenderskie są zupełnie 
normalne i nie dają żadnego powodu 
do jakiegokolwiek zaniepokojenia. 

ROTTERDAM. ’ (BTW). Gazeta 
„Maasbode“ uważa, ze nie jest wy- 
kluczone, iż Holandja wskutek uchwał 
konferencji paryskiej dostanie się w 
trudne położenie. W kołach dyplo- 
matycznych oświadczono, że możli- 
wą jest bardzo ostra blokada 
Holandji. 


Na Południu. 


Komunikat niemiecki. 


BERLIN (BTW.). Z głównej kwa- 
tery donoszą dnia 3 kwietnia: 


„Nic nowego”. 


Komunikat austrjacki. 
WIEDEŃ (BTW). 


noszą dnie 3 kwietnia: 


„Na włoskim i bałkańskim terenach 
walk położenie bez zmian”. 


Asquith w Rzymie. 


RZYM. (8TW) Jak donosi a- 
jencja Stefaniego, prezes ministrów 
angielskich, Asquith, przyjęty był na 
posłuchaniu u Papieża. Posłuchanie 
trwało około 20 minut,poczem Asquith 
złożył jeszcze wizytę sekretarzowi 
stanu, kardynałowi Gaspariemu. O 
godz. 12 min. 10 prezes ministrów 
angielskich opuścił Watykan. Do 
Watykanu Asquith przybył w towa- 
rzystwie posła paledo przy 
Watykanie, sira Henryka Howarda. 

RZYM. Agencja; Stefaniego: Mi- 
nister spraw zagranicznych Sonnino 
wydał bankiet na cześć Asquítha. 
W bankiecie między innymi brali 
udział prezes ministrów Salandra, 
ministrowie, ambasadorowie i poslo- 
wie państw sprzymierzonych. 


Sprawa łodzi podzodn, ch. 


WASZYNGTON. (BTW). Prze- 
wodniczący wydziału Senatu dla 
spraw zagranicznych, senator Stone 
i przewodniczący wydziału dla spraw 
zagramicznych Izby reprezentantów 
Flood odbyli z sekretarzem stanu 
Lansingiem naradę nad sprawą to- 
dzi podwodnych. Ze strony urzędo- 
wej położenie nie uważa się za 
groźne. Rząd oczekuje wiadomości 
od ambasadora amerykańskiego w 
Berlinie, nim podejmie krok nowy. 
Przypuszczają, że nie stanie się nic, 
chyba że niezbicie zostanie udowo- 
dnionem, że niemiecka łódź pod- 
wodna wykonała atak w sposób 
sprzeczny z prawem narodów. 


Urzędowo do- 


konieczności operaeji na tym biednym 
Dufour, zawahałem się, a dla mnie ta- 
kie wahanie to dezercja. Wtedy to 
dałem sobie słowo, że  zaniecham 
wstrzykiwania morfiny. Tylko, wiesz, 
odczuwam już klasyczne symptomaty, 
jakich się doświadcza po przerwaniu 
wstrzyknięć. Cierpię na bezsenność i 
dreszcze, Jakaś wprost nadwrażliwość. 
Ale to nic. Wolę to wszystko, niż tę 
straszną czapkę z olowiu, którą czuję 
na mózgu. Słuchaj, chcę, żeby Dufour 
chodził i będzie chodził. 


W kilka minut potem wchodziliśmy 
do sali operacyjnej, on wciąż równie 
podniecony, ja z troską w duszy, jak 
powiedzie się próba, której mieliśmy 
dokonać na  bohaterskim kapitanie. 
Stwierdzałem z niepokojem, że w mia- 
rę, jak zbliża się chwila działania, 
podniecenie profesora wzrastało, Da: 
wniej działo się. wprost przeciwnie; 
dość mu by było włożyć fartuch i rę- 
kawiczki kauczukowe, aby odzyskać 
spokój i doskonałą 1Ównowagę. Dziś 
stał się nagle dziwnie wielomówny. 
Słowa płynęły mu z ust z chorobliwą 
obfitością. Mówił wciąż na korytarzu 
i w sali. Przypominam sobie dokład- 
nie parę zdań, które wtedy wypowie- 
dział, Ukazując przez okno wstępują- 
cego po schodach kapelana, rzekł 
zjadliwie: 


Z prasy polskiej. 


Prawdzie w oczy. 


Z powodu agitacji działaczów U- 
kraińskich przeciw rozporządzeniu bi- 
skupa Unicklego w Stanisławowie ks. 
Chomyszyna, jeden z kapłanów znają- 
cych doskonale stosunki religijne w 
Galicji, zamieścił w krakowskim „Gło- 
sie Narodu następujące rzeczowe i mo- 
cné argumenty : 

„Na wojnę złożyły, się różne przy- 
czyny i na pewno nie natury religijnej, 
mimo to, Rósja, prowadząca wojnę z 
Austrją, pragnęła „uwolnienia braci 
swych jęczących w niewoli Kościoła 
katolickiego". Rosjanie zajęli Lwów, 
zbliżyli się pod Przemyśl. Wojska ro- 
syskie zalały całą wschodnią Galicję, 
ale czy tylko wojska rosyjskie? Z woj- 
skiem rosyjskiem szli inni rycerze — 
szedł episkop Eulogjusz, hr. Bobrinskij 
i cały bataljon popów z zamiarem vd- 
niesienia innego zwycięstwa, zdobycia 
duszy unickiej, przez przyciągnięcie na 
prawosławie. Był to okres, w którym 
miało się ujawnić przed całym światem, 
czy Unici galicyjcy wyjdą z próby og- 
niowej zwycięsko, czy zostawią przykład 
budującej stałości przy wierze katolic- 
kiej, czy okryją się sławą męczenników 
i bohaterów, czy też przeciwnie. 

Niestety, jak to fakta wyxazały, U- 
nia w Galicji naogół próby nie wytrzy- 
mała i to mietylko w kołach tych Rusi- 
nów, których prawowierność religijna 
już przed wojną mecno była podejrze- 
wana, ale nawet i w tych kołach, na 
których wierność wobec Kościoła kato- 
lickiego prawie że napewno możnaby 
było liczyć, Budujące, płomienne ode- 
zwy biskupów unickich Lwowa, Prze- 
myśls i Stanisławowa, w których zakli- 
nali owieczki swoje, aby nie dały się 
uwieść podszeptom agitatorów rosyj- 
skich w wielu miejscach i wypadkach 
nie odniosły pożądanego skutku, W kil- 
ka miesięcy po inwazji jedzie już Eu: 
logiusz jako tryumfator do Piotro- 
grodu, aby obwieścić urbi et orbi, że 
50 parafii zarejestrowano jako prawo- 
sławne i że na maj rozpisano konkurs 
na przeszło 100 posad duchownych 
prawosławnych w Galicji. 


Propaganda prawosławna robiła ol- 
brzymie postępy, tak, że do czasów 
„złotej ery" dla panowania rosyjskiego 
naliczono w Galicji 152 parafji zgło- 


szonych na prawosławie, a gotowych 


do przejścia było znacznie więcej. I 
gdzież były "powody tak nad wyraz 
sumutnego i licznego odstępstwa od 
wiary katolickiej Unitów galicyjskich. 
Może nahajka, może groźba wywie- 
zienia na Sybir lub groźba rozstrzela- 
nia? Są tacy, którzy odstępstwo Uni- 


— Patrz, ksiądz Courmont idzie 
rozdawać swoją morfinę, gorszą jeszcze 
niż tamta, 

Drugie powiedzenie jego miało za 
widownię salę operacyjną, a za słucha- 
czy gromadkę pielęgniarek i sanitarju- 
szy, zgromadzonych dokoła chorego, 
którego zaczęto już usypiać. 

— Zobaczycie teraz prawdziwy cud 
— mówił Ortegue — cud, zdziałany 
przez naukę. Paralityk zacznie cho- 
dzić. Otworzy' mu się kanał pacierzo” 
wy i wyjmie kulę, która sprowadziła 
bezwładność, Będzie to wspaniała o- 
peracja, Macie szczęście, chłopcy, w 
ciągu dwóch miesięcy widzieliście trzy- 
krotnie laminektomię. (Założenie płyt- 
ki blaszanej w miejsce usuniętego ka- 
wałka kości). Marsal nia oglądał ich 
więcej przez czas kilkuletniej pracy w 
szpitalu, możecie sobie powinszować. 

Ten ton, prawie radosny, jakim za- 
powiadał jedną z  najniebezpieczniej- 
szych operacji, jakie zna  chirurgja, 
zdawał się usprawiedliwiać złośliwy e- 
pigramat humorysty, który twierdził, 
że ludzie, poświęcający się  chirurgji, 
czynią to jedynie dla zaspokojenia 
bezkarnie swych okrutnych instynktów. 
Jakże obcą byłaby mu dawniej ta nie- 
zmaczna wesołość i ten wzrok tępy, 
którym śledził rękę moją, gdym sma- 
rował jodem plecy rannego. 


w 
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tów w Galicji chcą wytłomaczyć tymi 
środkami? Historja krwawych prze- 
śladowań Unitów na Podlasiu mówi o 
tych środkach, którym jednak spiżowe 
serca Unitów podlaskich potrafiły się 
oprzeć ! 

Czy i w Galicji tak było ? Świad- 
kowie naoczni stwierdzają jednomyślnie, 
że w przeciąganiu na prawosławie od- 
grywały rolę: rubel, agitacja namiętna, 
podstępne, ale przeczą zgoła, jakoby 
knut, Sybir i nahajka”. 

Niezmierne różnice obrządkowe, a 
zacierane jeszcze bardziej do pewnego 
stopnia w ostatnich czasach — może 
w najlepszej wierze i intencji — prze- 
dewszystkiem zaś brak uświadomienia 
dogmatycznego o różnicy dwóch koś- 
ciołów katolickiego i prawosławnego, 
oto podłoże, na którem przyjął się 
chrzest i kąkol prawosławay. Taki jest 
sąd tych wszystkich, co byli naoczny- 
mi świadkami prowadzonej propagandy 
w Galicji za prawosławiem. Sam Eu- 
logiusz w raporcie do św. synodu ze- 
znaje, że Unia w Galicji nie ma pod- 
staw dogmatycznych i że lud unicki 
nie widzi różnicy pomiędzy prawosla- 
ną a unicką cerkwią, 

Takie, a nie inee, stawianie kwestji 
może być bolesnem dla kierowników i 
odpowiedzialnych za dusze sobie od- 
dane, ale sądzimy, że w rzeczach do- 
tyczących tak świętych spraw, jaką jest 
wiara i sumienie lepiej trzymać się 
prawdy, choćby rawet bolesnej, niż 
sztucznych wybiegów, i obrony fałszy- 
wej, która sprawie tak ważnej może 
być wielce szkodliwą. Dlaczego w tych 
parafjach, gdzie mniej politykowano, a 
więcej dbano o ideały i wyrobienie re- 
ligijne nie zaszedł ani jeden wypadek 
odstępstwa od wiaty i cerkwi, 

Skoro zatem wojna wykazała na- 
ocznie, że Unia w Galicji na słabych 
opierała się podstawach, należy obu- 
rącz wziąć się do dzieła i wzmocnić na 
własnem podwórku, to wszystko, co w 
zawierusze wojennej się zachwiało, lub 
taż runęło zupełnie, Ratujmy Unitów 
galicyjskich, bo ci istotnie potrzebują 
ratunku, a nie myślmy o byłych Uni 
tach podlaskich, bo ci w Kociele rzym- 
sko katolickim czują zupełnie szczęśli- 
wi i nie pragną od Unitów galicyjskich 
żadnej pomocy”. B, 


ł Uprasza się Sz. Przedpłatników 


o jaknajspieszniejsze wpła- 
canie prenumeraty na „Ku- 
rjer Zagłębia”, gdyż w 
przeciwnym razie dostar- 
czanie pisma 


zostanie przerwanem 
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Zauważyłem, że palce jego zazwy- 
czaj tak pewne, drżały w chwili, gdy 
przesuwając po zajodynowanem miej- 
scu kompas trójramienny i kierując się 
płytką radiograficzną, na której ozna- 
czone było miejsce, gdzie się znajduje 
ku!a, oznaczył na tej pożółkłej obecnie 
skórze, nie żółtszej jednak od jego 
twarzy, trzy punkta do przyszłego cię- 
cia. — Dopełniwszy tych zrzygotowań, 
przystąpił do obnażania kręgów pacie- 
rzowych, przez głębokie prostokreślne 
nacięcie aż do kości. Zdawało mi się 
jednak, że ręka jego nie ma zwykłej 
pewności, ale nie miałem czasu zasta- 
mawiać się nad tem, bo znaczny upływ 
krwi, towarzyszący zwykle temu cię- 
ciu, groził zalewem operowanego miej- 
sca. Porwałem więć szczypczyki, słu- 
żące do przytrzymania brzegów rany 
i zużytkowawszy jedne, podałem dru- 
śie profesorowi. On jednak, widziałem 
to z przerażeniem, nie zwrócił uwagi 
na mój gest i krajał dalej ciało, zala- 
ne krwią, ale ręką drżącą, niepewną. 
Nagle wypuścił lancet, zachwiał się z 
oczyma błędnemi i runąłby na ziemię, 
gdyby g nie podtrzymali, 

— Nie widzę nic... nie mogę... — 
wybełkotał chrapliwym głosem. 

(D. c. n.). 


lania na dzień, 


Z gosnowea. 
Dn. 4/IV. 


| Jasiewy wiosenne. 


~ Krwawa zawierucha wojenna za- 
ast ustawać,zatacza coraz szersze 
gi.. Jednocześnie staje przed 
"nami w całej swej grozie widmo 
£ Draku artykułów spożywczych. 

„A A pomoc z zewnątrz nie możemy 
wiele liczyć. Jeżeli więc chcemy, 
| ażeby straszny gość: głód nie zawi- 
,„ tał do nas, powinniśmy podjąć jak- 
najszerszą  salimopomoc  społe- 
czną 

Sosnowiec i jego okolice po- 
siadają znaczną ilość ziemi ornej 
oraz placów, dotychczas nie u- 
prawianych. Jeżeli wszystkie 
pola, leżące odłogiem obsieje- 
my, jeżeli każdy wolny kawałek 
ziemi troskiwie uprawimy, może- 
my być pewni. że żywności nam 
starczy. 

Zwracamy się tedy do wszystkich 
właścicieli większych i mniejszych 
„obszarów gruntu, ażeby zabrali 
4x ię rychło do zasiewów wiosen- 

mych na jaknajszerszą skalę! 
Kto sam nie zasieje, niech swoje 


| pole lub plac wydzierżawi in- 
J nemu. 
l Celem dostarczenia nasion 


pod zasiewy wiosenne, przy „Ra- 
dzie Miejskiej Opiekuńczej” za- 
wiązał się „Wydział rolny“. Wy- 
dział ten w lokalu przy ul. Fa- 
brycznej Nr. 11 do dnia 15 b. m. 
włącznie, codziennie (z wyjątkiem 
świąt) od godz. 9 rano do 1 po 
południu przyjmuje zapisy na 
nasiona, kartofle oraz nawozy 
í sztuczne: superfosfat i sól pota- 
sową, które uznano za najodpo- 
wiedniejsze dla tutejszej gleby. 


datek. 
' — Czynione starania o sprowa- 
dzenie z zagranicy nawozu Sa- 
letry — spotkały się z odmową. 
| Ceny nasion  ogłoszonę będą 
- Później m. r. 


Podwieczorek artystyczny. 


Grono pań opiekunek przytułku i 
ochronki pod nr. 15 na Ludwiku, orga- 
nizuje w nadchodzącą niedzielę d. 9 
kwietnia Podwieczorek artystyczny w 
sali koncertowej przy teatrze zimowym. 
Będzie to istotnie „podwieczorek", roz- 
poczynający się o godz. 4-ej p. Pu 
którego treścią obok herbaty i kawy, 
mają być produkcje wokalno-muzyczno- 
deklamacyjne. 

Zanim podamy bliższe szczegóły co 
| do wykonawców tych produkcji, nad- 
mieniamy, że jednym z nich będzie 
gość z Warszawy, p. Marjusz Krze- 
|  wiński, znany z występów estradowych 

` deklamator i monologista, brat ulubio- 
nego komika trzeciej sceny stołecznej. 

Oczywiście, że całkowity dochód z 
nieśzielnego podwieczorku, ma zasilić 
fundusze przytułku i ochronki na Lud- 
wiku. Cenę wstępu na „podwieczorek” 
/ oznaczono na 10 złp. od osoby. 


— W sklepach Komitetu Zywno- 
ściowego następujące towary sprzeda- 
ją się w ograniczonej ilości: cukier 1 
funt, masło duńskie 1 funt, kawa pa- 
z ćwierć r i mydlo do prania 1 

unt—miesięcznie na osobę. 

— Za granicę, W tych dniach do 
robót rolnych za pośrednictwem miej- 
scowego urzędu pracy. znów wyjechało 
kilka partji włoscjan, przeważnie z zie- 
"mi Kieleckiej. 

— Licytacje. Licytacje wyznacza- 
ne dla sprzedaży nieruchomości dłuż- 
ników, wskutek braku licytantów za- 
zwyczaj upadają, a strony załatwiają 
"sprawy polubownie. 


Przy zapisaniu należy złożyć za-. 


— Boso. Wobec nastania dni cie- 
płych uboga ludność pozbyła się drew- 
nianych sandałów oraz szmat, któremi 
owijała nogi, i chodzi boso, 

— Dlaczego? W żydowskiej ko- 
misji żywnosciowej funt ryby suszonej 
kosztuje 38 kop. funt cukru kostko- 
30 kop., mączki 28 kop. W sklepach 
zaś chrześcjańskiej Komisji żywnościo- 
wej funt tejże ryby kosztuje 44 kop., 
cukru kostkowego 44 kop. i mączki 42 
kop. Dlaczego ? 

— Emigracja do Ameryki. Kilka 
rodzin żydowskich otrzymało listy od 
krewnych z Ameryki, ażeby tam przy- 
były ponieważ zarobki obecnie są b. 
dobre, lateresowani w tej sprawie po- 
czynili już starania w biurze „Hufste- 
rein" w Berlinie o szył karty na po- 
dróż, po otrzymaniu których wyjadą za 
agean. 

— Pies w worku. Utartym zwy- 
czajem handełesi wychodzą zwykle ra- 
no po za miasto, by zakupywać arty- 
kuły żywnościowe od podążających 
do miasta włościan. W ubiegły piątek 
handlarz W. z Sosnowca spotkał na 
drodze prowadzącej do 7 sgórza wieśnia- 
ka. Na zapytanie, co niesie w worku, 
chłop odpowiedział że cielę, które też 
W. postabowił obejrzeć i kupić. . Wie- 
śniak jednak odrzekł, iż cielę to jest z 
obszaru okupacyjnego Austrji, więc go z 
worka nie. wypuści, ponieważ mogą za- 
rekwirować. Żyd obmacał worek i targ 
w targ nabył cielę za 11 rubli, W domu, 
zaciekawiona dobrem kupnem żona 
handlarza odwiązała worek, z .którego 
wyskoczył duży pies, wybił szybę w o- 
knie i zbiegł. 

— Sprostowanie. W umieszczonym 
wczoraj artykule p. t. „Zebranie RPO * mylnie 


ekr, ra nazwisko członka „Wydzialu rol- 
nego” Zeidler, zamiast Zaigler. 
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Obwieszczenia urzędowe. 


Ogłoszenie. 

Zdarzyło się powtórnie, że osoby cy- 
wilne, wójci gmin i t. d. wysyłali łby 
wściekłych lub o wściekliznę podejrza- 
nych psów prosto do zakładu ochrony 
od wścieklizny w Warszawie. Takie 
postępowanie nie jest dopuszczalne. 
Trupy wściekłych lub podejrzanych 
psów winny być aż do zbadania przez 
powiatowego lekarza weterynarji, o 
które należy się postarać przez zamel- 
dowanie przy najbliższym urzędzie, w 
całości  przechowane w pewnym i od 
wpływów powietrza zabezpieczonym 
miejscu. Jeżeli odesłanie łba do zakła- 
du ochrony od wścieklizny okaże się 
potrzebnem, uczyni to powiatowy lekarz 
weterynarji. © 

Przy każdym wypadku wścieklizny 
lub wypadku wzbudzającym podejrze- 
nie należy się stosować do $ 9 rozpo- 
rządzenia tyczącego się traktowania 
wścieklizny w obszarze Królestwa Pol- 
skiego znajdującym się pod niemieckim 
zarządem z dnia 8 czerwca 1915 r. Po- 
daje się niżej tekst tego rozporządze- 
nia, które powinno być nadal ściśle 
przestrzegane, 

Sosnowice, dnia 22 marca 1916 r. 


Cesarsko-Niemiecki Naczelnik Powiatu 
w zastęp, Gróbenschńitz, 


W wypadkach wścieklizny o- 
bowiązują następujące przepisy spe- 
cjalne : 

1. Psy i koty, zapadłe na wściekliz- 
nę lub okazujące objawy wściek- 
lizny, muszą być zabite lub do czasu 
interwencji policji zamknięte na łańcu- 
chu w pewnem pomieszczeniu. 

2. Trupy wściekłych lub podejcza- 
nych o wściekliznę psów i kotów win- 
ny być przechowane do czasu zbada- 
nia przez powiatowego lekarza we- 
terynarji w pewnym miejscu, zabezpie- 
czone od wpływów atmosferycznych. 

3. Co do psów i kotów, o których 
można przypuszczać, że znajdowały się 
w zetknięciu z zwierzętami choremi na 
wściekliznę lub podejrzanemi o choro- 
by zaraźliwe; powinno być nakazane 
ich natychmiastowe zabicie. 


Z Będzina. 


+ Choroby żołądkowe. Bardzo 
wiele osób cierpi na bóle żołądka, O- 
gólne mniemanie jest, iż przyczyny szu- 
kać należy tylko w złym wypieku 
chleba. 

-+ Gospodarz i lokatorzy. Pan Z. 
właściciel domu parterowego przy ul, 
Modrzejowskiej naraża swych  lokato- 
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rów na niszczenie sprzętów, pościeli i 
t. p. gdyż podczas deszczu woda obfi- 
cie przedostaje się przez podziurawio- 
ny dach oraz sufit. Gdy lokatorzy do- 
magają się reparacji dachu, właściciel 
kategorycznie odmawia wyjaśniając, iż 
dla kogo mieszkanie niewygodne, może 
się wyprowadzić, 
% -+ Obłąkany. Przed kilku tygod- 
niami obłąkany żyd Alter Żarnowiecki, 
zamieszkały przy ul. Sławkowskiej wy- 
skoczył oknem z III piętra i uległ zła- 
maniu nogi. Po kuracji Z. został ze 
szpitala wypuszczony i odtądbłąka się po 
ulicach bez dozoru, wyprawiając różne 
harce i krzyki ku uciesze gawiedzi u- 
licznej.  Zarnowieckim winno zaopie- 
kować się żydowskie Towarzystwo Do- 
broczynności. 


£ różnych stron. 


C] Jubileusz dziennika. Onegdaj 
1 kwietnia obchodziła „Gazeta Gdań- 
ska* 25-lecie swego istnienia, Gazetę 
Gdańską wśród trudnych warunków 
założył p. Bernard Milski, obecny wła- 
ściciel i wydawca Gońca Wielkopolskie- 
go. Po p. Milskim przejął wydawnictwo 
i redakcję p. Józef Palędzki, adwokat 
i który przesiedział 6 tygodni w wię- 
zieniu za artykuł, napisany z okazji 
zgonu Bismarka, Z powodu braku od- 
powiednich funduszów niemogąc utrzy- 
mać Gazety Gdańskiej utworzył spół- 
kę, która sprzedała ją później obecne- 
mu wydawcy i redaktorowi p. Janowi 
Kwiatkowskiemu. Wydawnictwu Gaze- 
ty Gdańskiej z okazji jubileuszu życzy- 
my pomyślnego rozwoju ku dobru spra- 
wy narodowej na kresach północaych. 

O Kolej Warszawa-Wiedeń. Od 
dn. 1 maja między Warszawą a Wie- 
dniem wprowadzone będzie nowe po- 
łączenie, Specjalny pociąg iiść będzie 
od Wiednia do Dęblina, jako pospiesz- 
ny, tek samo pociąg w kierunku prze- 
ciwnym. Droga prowadzi przez Kra- 
ków-Miechów- Kielce, Od Dęblina, jak 
donosi «D. Warsch. Ztg.". ma być 
wprowadzone osobowe połączenie kole- 
jowe do Chełma, Kowla i Łucka. 

C] Wiec bezpartyjnych związków 
zawodowych odbył się onegdaj w War- 
szawie w iluzjonie ,Expres”, z refera- 
em na temat „Robotnicy a instytucje 
oświatowe”.  Zgromadziło się przeszło 
600 osób. Cały szereg mówców roz- 
wijał myśl zasadniczą, że po usunięciu 
przeszkód, jakie władza rosyjska sta- 
wiała wszelkiej pracy oświatowej, ro- 
botnicy powinni usilnie starać się o na- 
bycie wiedzy, zapisując się zwartą ławą 
do instytucji oświatowych.  Oponenci 
bądź uważali, że wszelka praca oświa- 
towa jest nie na czasie ze względu na 
ciężkie poniadje robotników, bądź też 
chcieli, by oświata była „czysto robo- 
tniczą”, bez żadnych cech narodowych. 

O Likwidacja kolei wiedeńskiej. 
Kilku b. urzędników, przybyłych w tym 
czasie z Rosji do Warszawy drogą na 
Szwecję oznajmiło, że w Piotrogrodzie 
nastąpiła ostateczna likwidacja kolei 
warsz.-wiedeńskiej, Wszyscy ewakuo- 
wani urzędnicy tej drogi, liczący po- 
wyżej lat 45, otrzymali dymisję, młod- 
szych zaś wysłano na posady kolejowe 
do różnych miejscowości w Cesarstwie. 
Niektórzy z przybyłych do Warszawy 
b. urzędników tej drogi otrzymali po- 
sady na kolei wiedeńskiej. 

a Ulice w Łodzi. Dzienniki łódz- 
kie donoszą, że zmieniono liczne naz- 
wy ulic w wodzi, przytem niektóre 
dłuższe otrzymały miano  „linji” i tak; 
ulica Widzewska nazywa się „Buschli- 
nie“, Wólczańska — „Spinnlinie*, Za- 
szewska. — „Boechmische Linie“. Da- 
lej; Dzielna — „Bahnstrasse”, Głucha 
— „kiohlweg”, Sadowa — „Am Baum- 

arten“, Spacerowa — EA. 
ramwajowa — „Am Strassenbahnhot", 
Trębacka — „Trompeterweg*, Wołowa 
— „Ochsenweg”, Zagajnikowa — „An 


3. 


der Schonung”, Zakątna — „Im Win- 
kel", Przejazd — „Meisterhaustrasse”, 
i t p. 7.» 

[ Z Olkusza. Grono nauczycieli 
zorganizowało tu kursy wieczorowe dla 
analfabetów. Nauka jest bezpłatna i 
odbywa się w jednej z sal szkoły mę- 
skiej od godz. 7 do 9 dla mężczyzn i 
kobiet osobno. W nauczaniu biorą u- 
dział tylko siły miejscowego grona mau- 
czycielskiego. Na kursy zapisało się 80 
osób. 

O Wilna. Według rozporządzenia 
głównego dowództwa armii w stosun- 
kach urzędowych i w druku należy 
nazywać miasto Wilno — „Wilna“, 

O Z Kowna. Dnia 26 marca o- 
twarty tu został nowy kościół wojenny 
który stoi otworem dla protestantów i 
katolików. Kościół mieści się w drew- 
nianym rosyjskim baraku cholerycznym. 
Przez przedłużenie budynku i przybu- 
dowanie wieży przy jednym ze szczy- 
tow, jak również przez zbudowanie we- 
wnątrz ołtarza i kazalnicy, zmieniono 
dawniejszy budynek stosownie do obec- 
nych wymagań. W dniu 1 kwietnia na- 
stąpiło otwarcie nowej loży masońskiej 
która nosi nazwę: „Niemiecka straż 
nad Niemnem“, („Deutsche Wacht an 
der Memel“). ; 

(7 Teologowie do robót polnych. 
Wedle doniesień pism czeskich, słucha- 
teologji z kursów I—II w semiuarjum 
ołomunieckiem otrzymali trzytygodnio- 
we ferje, by mogli krewnym pomódz w 
wiosennych robotach polnych, zwłasz- 
cza przy zasiewach. 

C] Adresy jeńców. W. „Kurjerze 
Poznańskim” czytamy: „Adresów jeń- 
ców, jak to dotąd czyniliśmy, z przy- 
czyn cd nas niezależnych na razie nie 
będziemy nadal zamieszczali”. 

C] Artystyczny „podatek.“ Pro- 
jekty podatkowe wyrastają w ostatnim 
czasie jak gdyby po deszczu. Niektóre 
większe gminy zaprowadziły podatek 
od kotów, a obecnie miasto Gdańsk 
wpadło na nowe źródło dochodów, 
postanawiając zaprowadżić podatek na 
fortepiany. wynoszący 12 marek rocz- 
nie, zaś na skrzydło 20 marek. Zwol- 
nione od podatku mają być te instru- 
menty, które służą w celach zarobko- 
wych. 
C Wykłady słowiańskie. W pa- 
ryskiej Sorbonie rozpoczęły się wykłady 
instytutu słowiańskiego. Pierwszy od- 
czyt wygłosił profesor Massaryk, kura 
historji wykłada profesor Boyer, język 
rosyjski profesor Aumagne, o Polsce 
mówi Roman Dmowski, o Bułgarji p. 
Łabri, wreszcie p. Denis o „przyszłości 
słowiańszczyzny”. 


Otwarcie letniego semestru. 


W uzupełnieniu wczorajszej notatki. 
nadmieniamy, że rozpoczęcie letniego 
semestru Wszechnicy Warszawskiej roz- 
poczęło się rano od nabożeństwa w 
kościele pp. Wizytek które odprawił 
ks. prałat Ozeczott, a następnie serde- 
cznie przemówił ks. kan. Szlagowski, 
Około godziny 11-ej Aula uniwersyte- 
gka wypełaiła się po brzegi. Nad ka- 
tedrą widniał sztandar Uniwersytetu z 
podobizną Jana Kantego, patrona aka- 
demików. 

Obchód rozpóczęła pieśń „Gaude 
Mater Poloniae", odśpiewana przez chór 
akademicki, poczem przemówił po- 
dniośle J. M. Rektor, Józef Brudziński: 
Zwracając się do kilkudziesięciu im- 
matrykulantów, Rektor życzył im 
szczęścia i powodzenia „felices faustique 
sint*, wezwał wstępujących akademi- 
ków, by naśladowali starszych kolegów 
i weszli w ich braterskie społeczeń- 
stwo. „W sercu Warszawy jest uni- 
wersytet, w sercu Polski — Warszawa, 
stańmy się sercem ojczyzny”. | 


ć ZAWIADOMIENIE. 


Niniejszym podaje się do wiadomości Szan. Klijenteli, iż z powodu 


odnawiania, sklep p. f. 


Sklep Wiejski 
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O dniu otwarcia nastąpią ogłoszenia. 
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Po akcie immatrykulacji chór aka- 
demicki na zakończenie uroczystości 
odśpiewał pieśń „Gaudeamus igitur“, 


Wzorowa gmina. 


Tarnowski tydodnik „Lud katolicki” 
zamieścił artykulik o gminie Niedomice, 
leżącej nad Dunajcem w powiecie tar- 
nowskim, podając ją za wzór, godny 
maśladowania. Czytamy tam: „Pod 
Niedomicami przedzierały się armie 
sprzymierzone na początku majowej 
ofensywy, tu zawrzała straszna walka, 
pedczas której zgorzały prawie wszyst- 
kie domy; pozostały tylko zgliszcza, 
kilkanaście uszkodzonych gospodarstw 
i wielkie zbiorowe groby poległych. 

Mimo ogromu nieszczęść chłopi w. 
gminie dali przykłady godne naślado- 
wania. Jeszcze było słychać głos strza- 
łów armatnich po cofnięciu się nie- 
przyjaciela, a już gospodarze z całem 
zaparciem się wzięli się do budowy 
dachów nad głową. Gdy Biskupi Ko- 
mitet tarnowski sprowadził materjały 
budowlane, pierwsi Niedomiczanie przy- 
jechali po drzewo. Dzięki temu, że 
nie zakładali rąk z rozpaczy, ale za- 
raz wzięli się do pracy, dziś Niedomi- 
ce są najwięcej stosunkowo odbudo- 
wane. 

Mimo ogólnego zniszczenia gminy 
(rodziny przeważnie mieszkały w sza- 
łasach) postarali się chłopi o otwarcie 
szkoły, Wynaleźli lokal na salę szkol- 
ną w rozbitym dworskim budynku XX 
Sanguszków, wynaleźli pokój dla kie- 
rowniczki szkoły i porobili ławki dla 
dzieci. 

Był w gminie „szynk”* przed wojną. 
©twarł go właściciel bardzo szybko po 
ustąpieniu nieprzyjaciela. Chłopi jed- 
mak z Miedomic, pomni, że polskiem 


` hasłem winno być wyzwolenie wszyst- 


kich z pałogu pijaństwa, — wnieśli 
prośbę do starostwa tarnowskiego o 
zamknięcie szynku na czas nieograni- 
czony, Podpisali prośbę wszyscy chło- 
pi, którzy jeszcze pozostali w gminie. 
„Lud katolicki” wymienił nazwiska 
wszystkich tych gospodarzy. 


DOKOLA WOJNY. 


X Wygnańcy polscy a Chwostow. 
W Piotrogrodzie powszechnie mówią o 
b. ministrze spraw wewnętrznych Chwo- 
stowie, jako o sprawcy, który 2 i pół 
miljona Polaków kazał wysłać na Sy- 
berję i na Kaukaz, nie troszcząc się o 
ich dalsze losy, co wywołało wśród 
mich straszną nędzę, 

X Szpiegostwo w  Szwajcarji. 
„Neue Freie Presse” donosi z Berna, w 
Szwajcarji : „Dyrektor banku handlowe- 
go w Bernie, nazwiskiem Behrmann, 
został uwięziony pod zarzutem szpie- 
gostwa na rzecz obcego państwa. Behr- 
mann, który jest obywatelem Szwajca- 
rji, przyznał się do winy”. 

X Kara za demonstracje. Prasa 
szwajcarska donosi, że młodzi ludzie, 
którzy w początkach marca urządzili 
we Fryburgu antiniemieckie demonstra- 
cje, skazani zostali na grzywny od 10 
do 15 franków. 

'X Cadorna w niebezpieczeństwie. 
Jak się dowiaduje paryski korespondent 
„Secolo” z miarodajnego źródła, na za- 
topionym „Sussex'ie znajdował się Ca- 
dorna. Po rozbiciu się okrętu powrócił 


do Kondynu, a 25 marca ponownie od- 


jechał na frent belgijski. Tem się wy- 
jaśnia także spóźnienie się  Cadorny, 


przy jego powrocie do Paryża, gdzie 
według planu miał brać udział w. przy- 


jęciu w czasie powitania na dworcu 

X Zarządzenia w Portugalji. Wszy- 
scy Niemcy w wieku służby wojskowej 
zostali uwięzieni i będą internowani na 
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Maderze. Rząd portugalski wydaje 
wciąż rozkazy, będące w związku z o 
gólnąy mobilizacją. Minister wojny wy- 
dał gorącą odezwę do wojska. 

X Internowanie Niemców. Gazeta 
węgierska „Az. Est* otrzymała z Bar- 
celony następującą depeszę iskrową : 
„Portugalja internuje Niemców znajdu- 
jących się na wyspie Maderze. Rząd 
portugalski zarekwirował samochody i 
ustanowił cenzurę depesz. Niedawno 
przybyły do portugalji wojska z Mozam- 
biku; czynione są wszelkie przygotowa- 
nia do wojny”. 

X Newy gubernator Paryża. Na 
posiedzeniu Rady ministróww Poincarć 
podpisał dekret, 
Dubail gubernatorem wojskowym Pary- 
ża i naczelnym dowódcą armji parys- 
kich, w miejsce generała Maunory, któ- 
ry ze względu na stan zdrowia podał 
się do dymisji, 

X Parowce niemieckie. 
kretarz urzędu marynarki w Londynie 
ogłasza, że w portach argentyńskich in- 
ternowanych jest na czas wojny 12 pa. 
rowców niemieckich, o pojemności ogól- 
nej 62, 982 ton; w portach urugwaj- 
skich — 8 o pojemności 40,650 ton; w 
brazylijskich 44, o 
232,416 ton. 

X Ponowne wpływy Venizelosa. 
Wpływ Venizelosa zaczyna wzrastać z 
dniem każdym, Były premier grecki, 
trzymający się od chwili dymisji na u- 
boczu, zbliżył się ponownie do kół 
dworskich. Panuje powszechne przeko- 
nanie, że powrót Venizelosa na stano- 
wisko premiara jeks kwestją niedalekiej 
przyszłości. Prasa ateńska przywiązuje 
wielką wagę do udzielonej przed kilku 
dniami audjencji posłowi rumuńskiemu 
Filodorowi przez króla Konstantego. 


Mąka z Rumunii. 


Z różnych miast Austrji, które o- 
trzymały mąkę rumuńską, podają dzien- 
niki coraz nowe szczegóły o oryginal- 
nych dodatkach, jakie uczynni Rumuni 
dołączyli w upominku dla mieszkańców 
Austrji. 

Między innemi podają zobecnie pis- 
ma czeskie sprawozdanie komisji apro- 
wizacyjnej miasta Żidenic na Morawach, 
które otrzymało 216 cetnnarów metrycz- 
nych mąki rumuńskiej, W sprawozda- 
niu tem czytamy, że komisja znalazła 
w workach z mąką zupełnie nieocze- 
kiwane „podarki”*, mianowicie liczne 
kamienie, niektóre wielkości głowy, u- 
łamki żelaza, a w jednym worku prze- 
słali Rumuni żelazną kulę, ważącą o- 
koło 5 kilo. Ponadto każdy worek bez 
mąki ważył przeciętnie 4—5 kilo. 

Po zliczeniu wszystkich dodatków i 
zważeniu ich okazało się, że ważą one 
razem 9 centnarów, Komisja, po stwier- 
dzeniu tego stanu rzeczy, spisała pro- 
tokół, który przesłano rządowi krajo 
wemu. 


Jak się ludzie pozdrawiają? 


Myli się ten, kto sądzi, że uścisk 
dłoni lub pocałunek jest u wszystkich 
narodów oznaką miłości lub pozdrowie- 
nia, Całowanie jest naprzykład wcale 
nieznane u Australczyków i innych je- 
szcze ludów świata. I murzyni.z Za- 
chodniej Afryki nie cenią go wcale. 

Oznaki uszanowania także się tam 
różnią od naszych — i tak naprzykład 
w -Australji i na niektórych wyspach 


„przyległych do tej części świata, ludzie 


rozmawiając z. osobągi wyższego sta- 
nu, siadają; chińczyk zaś na znak sza- 
cunku, nie zdejmuje, jak my czapki, 
lecz przeciwnie, nakładają ją, jeśli miał 
głowę nieprzykrytą. Katrowie znów co 
mieszkają na południu Afryki, śwista- 


niem okazują swoje uszanowanie, 


mianujący generała. 


Wicese- | 


pojemności | 


W niektórych okolicach Azji i Afry- 
ki, poddany odwraca się plecami do 
swego zwierzchnika, chcąc wyrazić swą 
dlań uniżoność, inni jeszcze na znak 
niższości, przykładają dłonie do sweżo 
nosa” 

Podróżni zapewniają, że w pewnem 
plemieniu eskimosów, które zamieszku- 
ją północne, a więc zimne kraje Ame- 
ryki, chcąc okazać łaskawe usposobie- 
nie, chwytają się za nos; inne znów 
narody podcnas pozdrowień pociągają 
się wzajemnie za nosy. 

Takie to pomiędzy narodami świata 
są różne zwyczaje, 
nasze przysłowie, 
byczaj. 


Sennik 


artykułów spożywczych w. sklepach 
Komitetu żywnościowego m.Sosnowca 


Obowiązujący od dnia 1-go kwietnia 
roku 1916. 

Bober funt 25 kop. — 37 fen. 

Chleb bochenek 35 kop. — 53 fen. 

Cykorja funt 26 kop. — 39 fen. 


Cukier kostka wydzielany funt 32 k. 


— 48 fenigów. 

Cukier kryształ wydzielany funt 28 
kop. — 41 fen. 

Cukier holenderski kryształ 44 kop. 
— 66 fen. 

Cukier holenderski kostka 46 kop. 
— 69 fen. 

Fasola funt 30 kop. — 45 fen, 

Grysik funt 30 kop, — 45 fen. 

Gulasz puszka pół kg. rb. 1 20 kop. 
— mk 1 80 fen. 

Grzyby suszone funt rb, 2 65 kop. 
— mk. 3 97 fen. 

Herbata chińska funt rb. 2 99 kop. 
— mk, 4 35 fen, 

Kasza jaglana funt 25 kop. — 37 
fen, 

Kasza jęczmienna fuot 27 kop. 
40 fen. 

Kasza perłowa funt 28 kop, — 42 
fenigów. 

Kasza owsiana funt 68 kop., — 1 mk. 
2 fen. 

Kawa paloua funt rb. 2 — 3 mk. 

Kawa słodowa funt 36 kop. — 54 fen. 

Kakao funt rb. 1 kop. 80 — 2 mk. 
70 fen. 


_Rok założenia 1897. 
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pierwszych krajowych kursów handi. 


MM" przyjmuje zapisy uczniów na ostatni przed ferjami kurs niższy i wyższy. "WP 
Programy na miejscu. 
otrzymują patenty. 


Liczba uczni ograniczona, 


PROGRAM zatwierdzonych przez władzę 


KURSÓW BUCHALTERYJNYCH 


w Sosnowcu ulica Polna Nr. 13. | 


I. Kurs średni: 1) Arytmetyka handlowa .i finansowa. 2) Kalkulacje. 3) Terminologja kandlowa. 
4) zęba wswętl handlowa, 5) Historja handlu i przemysłu 
terja pojedyńcza. 9) Buchalterja podwójna metody włoskiej. 10) Buchalterja podwójna metody * 


Fr. SIKORSKIEGO, 


8) Bucha 
amerykańskiej, 


. IL Kurs wyższy. 1) Towaroznawstwo. 2) Ekonomia handlowa. 3) Geografja handlowa, $) Bucha|- 
terja metody niemieckiej i franćuskiej. 5) Buchalterja kas pożyczkowo-oszczędnościowych. 6) B.chalterjs 
Buchalterja trzechkontowa rosyjska. 


fabrycsna. 7) Buchalterja bankowa. $ 
10) Buchalterja rolnicza. 


Obadwa kursy trwają b miesięcy. Opłata za I kurs oddzielnie wynosi 30 rb, za I i II razem 
Hatetjaty piśmienne ucznia. 

dzielnie tylko jedna z wyżej wskazanych metod buchalterji za oddzielnie umówioną opłatą. Od kandyda- 
tów na kurs I wymagana jest gruntowna znajomość języka polskiego i ułamków, na kurs II odpowiedni 
egzamin. Pe ukończeniu i złożeniu egzaminu wydawane są świadectwa. Kurs stenogralji 12 rb. Pisauia 
na maszynach — 12 rb ` Zapisy przyjmuje codziennie od 10 — 12 w poł. do 15 kwietnia r, b (włącznie). 


ią Na Kursach Humanistycznych 
ulica Polna 7 m. 10 


z dniem 6 b, m. 


p. JAN STRZELECKI rozpoczyna cykl wykładów 


z zakresu 


historji doktryn ekonomicznych. 
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50 rb., płatne w ratach miesięcznych, 


Za pozwoleniem cenzury niemieckiej w Sosnowcu. 


Sprawdza się więc 
że: co kraj to o- 


| — 2 mk. 40 fen. 
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Drukarnia „KURJERA ZAGŁĘBIA” Iwangrodzka Nr, 7. 


he. 78 


Maggi zupy sztaka 12 kop, — 18 fen. 

Maggi kostki sztuka 6 kop. — 9 fen- 

Mąka żytnia wydzielana funt 14 kop. 
— 2i fen. 

Mąka pszenna wydzielona fuat 15 
kop.—23 fen. i 
Masło duńskie funt rb. 2 10 kop.— 

3 mk 15 fen. 
Mleko skondensowane 
kop. — 1 mk, 5 fen. 
Mydło twarde białe funt 80 kop. 
1 mk, 20 fen. yE 
Mydło twarde „Siły* funt rb. 1 — 1. 
1 mk, 50 fen. "= 
Mydło szare funt 27 kop, — 40 len | 
Pieprz łut 3 i pół kop. — 5 fes W 
Sól funt 7 kop. — 10 fen. MER; 
Ser holenderski funt 1 rb. 30 ke 
— 1 mk, 95 fen, N: 
Sledzie solone sztuka 15 kop. = 
23 fenigi. E, 
Słonina solona funt 1 rb. 60 kop- d 


puszka 70 | 
vi 


Ryba suszona funt 40 kop. — 60 É 
Marmolada gat. I. funt 62 kop. 
93 fenígi, 
Marmolada gat. II. funt 50 k.—75 £ 
Kapusta kwaszona funt 12 kop. — 
18 fen. 
í Mięse rosołowe funt 60 kop. — 90- 
en, 
Mięso pieczeniowe funt 65 kop. — 
97 ten. | 
Polędwica funt 75 kop. — mk. 1 12 


fen, i 
Łój funt rb, 1 10 kop. — mk. i 65 
en 


— 


Kartofle pud 85 kop. — mk. 1 27 fen. 
Węgiel kostka pud 25 kop. — 37 fen pio 
Węgiel miał pud 20 kop. — 30fe 9% 


Majster ślusarski 
poszukuje posady, jako mechanik, Wiadomość 
w Administracji „Kurjera Zagłębia” pod 1. W. B i 

411-3-1 


Pies „Owczarek“, 
włos długi, żółty, kark biały, przybłąkzł się. 
Odbiór za zwrotem kosztow ogłoszenia u Plac% 
majstra Peduschek, fabryka Szoena. Ostragórka. $ 

404-3-1 f 


Po ukończeniu kursów uczniowie 


Br. ZAJĄCZKOWSKI, 
naucz, wszech nauk kandlow. 


ul. STAROSOSNOWIECKA Nr. 46. 
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6) Prawo handlowe. 7) Prawo weksiewe. 


9) Buchalterja sekretna. 


Na żądanie może być wykładana od- 
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